
  
    
      
    
  


  

  Julia London


  Plan uwodzenia


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ewa Bo­bo­ciń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kło­po­ty za­czę­ły się wio­sną ty­siąc osiem­set dwu­na­ste­go roku w ja­ski­ni ha­zar­du po­ło­żo­nej na po­łu­dnie od Ta­mi­zy w ob­skur­nej, ro­ją­cej się od zło­dziei dziel­ni­cy So­uth­wark.


  To do­praw­dy nie­po­ję­te, ja­kim cu­dem sta­ry bu­dy­nek, wznie­sio­ny jesz­cze przez wi­kin­gów, stał się jed­nym z naj­mod­niej­szych lo­ka­li dla dżen­tel­me­nów z to­wa­rzy­stwa. Wnę­trze o ni­sko za­wie­szo­nym su­fi­cie ude­rza­ło prze­py­chem, cięż­kie dra­pe­rie z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu i kosz­tow­ne drew­no ro­bi­ły wra­że­nie. Każ­dej nocy wy­so­ko uro­dze­ni pa­no­wie ścią­ga­li tu ze swych sta­tecz­nych re­zy­den­cji w May­fa­ir, przy­jeż­dża­li do tego sie­dli­ska zło­dziei w uzbro­jo­nych po zęby ka­re­tach, żeby prze­gry­wać do sie­bie na­wza­jem ba­joń­skie sumy. A kie­dy któ­ryś z dżen­tel­me­nów stra­cił już pie­nią­dze prze­zna­czo­ne na grę, mógł się po­cie­szać w to­wa­rzy­stwie fran­cu­skich ko­ko­tek w jed­nym z licz­nych pry­wat­nych ga­bi­ne­ci­ków.


  W pew­ną prze­raź­li­wie zim­ną noc na mie­siąc przed roz­po­czę­ciem wio­sen­ne­go se­zo­nu – kie­dy to dżen­tel­me­ni nie­uchron­nie zo­sta­ną zmu­sze­ni do wy­rze­cze­nia się ha­zar­du na rzecz ba­lów w ele­ganc­kich sa­lach May­fa­ir – pięć de­biu­tan­tek zdo­ła­ło na­kło­nić grup­kę mło­dych spor­t­sme­nów, by po­zwo­li­li im rzu­cić okiem na tę ja­ski­nię ha­zar­du.


  To był głu­pi i nie­bez­piecz­ny po­stę­pek, bo na­ra­zi­li na szwank bez­cen­ną re­pu­ta­cję pa­nien, a tym sa­mym ich szan­se na ko­rzyst­ne mał­żeń­stwo. Ale mło­dzień­cy, but­ni i ży­wio­ło­wi, bez tru­du dali się upro­sić mło­dym da­mom. Nie przej­mo­wa­li się ani obo­wią­zu­ją­cym w szu­ler­ni ka­te­go­rycz­nym za­ka­zem wstę­pu dla ko­biet, ani roz­ma­ity­mi nie­szczę­ścia­mi i prze­stęp­stwa­mi, któ­rych ofia­ra­mi mo­gły paść mło­de damy. Dla nich to była przy­go­da, któ­ra wno­si­ła tro­chę ży­cia w zi­mo­wą mo­no­to­nię.


  I wła­śnie tam, w ja­ski­ni ha­zar­du w So­uth­wark, Geo­r­ge Easton za­warł zna­jo­mość z jed­ną z owych de­biu­tan­tek: pan­ną Ho­nor Ca­bot.


  Nie zwró­cił uwa­gi na za­mie­sza­nie, któ­re po­wsta­ło, gdy w drzwiach sta­nę­li mło­dzień­cy ze swy­mi skar­ba­mi – za­ru­mie­nie­ni z pod­nie­ce­nia wła­sną od­wa­gą i pę­ka­ją­cy z dumy, że uda­ło się im na­mó­wić odźwier­ne­go, aby je wpu­ścił. Geo­r­ge był tak skon­cen­tro­wa­ny na po­zba­wie­niu trzy­dzie­stu fun­tów pana Char­le­sa Ru­ther­for­da, na­ło­go­we­go ha­zar­dzi­sty, z któ­rym roz­gry­wał par­tię com­mer­ce, że nie za­uwa­żył tego, co się dzia­ło.


  – Co, u li­cha? – za­wo­łał Ru­ther­ford i Geo­r­ge do­pie­ro w tym mo­men­cie do­strzegł mło­de dziew­czy­ny, któ­re zbi­ły się w stad­ko na środ­ku sali, zu­peł­nie jak ptasz­ki trze­po­czą­ce skrzy­dła­mi i stro­szą­ce piór­ka. Spod kap­tu­rów wy­glą­da­ły ślicz­ne, ro­ze­śmia­ne twa­rzycz­ki i błysz­czą­ce oczy, roz­glą­da­ją­ce się po tłu­mie męż­czyzn, któ­rzy oglą­da­li je jak pięk­ne ko­nie na pa­do­ku.


  – A niech to wszy­scy dia­bli! – wy­mam­ro­tał Geo­r­ge i odło­żył kar­ty.


  – Co one tu ro­bią, do li­cha? – Ru­ther­ford ze­rwał się na rów­ne nogi. Nie­szczę­sna dziw­ka, któ­ra sie­dzia­ła na jego ko­la­nach, o mało nie spa­dła na pod­ło­gę. – To skan­dal! – ryk­nął. – Te dziew­czę­ta mu­szą na­tych­miast zo­stać stąd wy­pro­wa­dzo­ne!


  Trzej mło­dzień­cy, spraw­cy awan­tu­ry, po­pa­trzy­li po so­bie. Naj­mniej­szy z nich za­wa­diac­ko za­darł gło­wę.


  – One mają ta­kie samo pra­wo tu­taj być jak pan, sir.


  Jed­no spoj­rze­nie na twarz Ru­ther­for­da po­zwo­li­ło Geo­r­ge’owi zo­rien­to­wać się, że gro­ził mu atak apo­plek­sji, więc ode­zwał się nie­dba­łym to­nem:


  – W ta­kim ra­zie po­zwól­cie im usiąść i za­grać. W prze­ciw­nym ra­zie będą tyl­ko roz­pra­szać obec­nych tu dżen­tel­me­nów.


  – Za­grać? – Ru­ther­ford wy­ba­łu­szył oczy tak, że o mało nie wy­szły mu z or­bit. – One nie po­tra­fią grać!


  – Ja po­tra­fię – roz­legł się ko­bie­cy głos.


  Geo­r­ge wy­chy­lił się zza Ru­ther­for­da, żeby zo­ba­czyć, któ­ra z nich ośmie­li­ła się ode­zwać.


  Jed­na z mło­dych dam nie­śmia­ło wy­su­nę­ła się na­przód. Geo­r­ge’a za­sko­czył in­ten­syw­ny błę­kit jej oczu oko­lo­nych ciem­ny­mi rzę­sa­mi i atra­men­to­wa czerń wło­sów wo­kół twa­rzy o skó­rze bia­łej jak mle­ko. Trud­no się spo­dzie­wać tu­taj ta­kiej pięk­no­ści.


  – Pan­na Ca­bot? – za­py­tał Ru­ther­ford z nie­do­wie­rza­niem. – Co pani, u li­cha, tu­taj robi?


  Dy­gnę­ła, jak­by sta­ła na środ­ku sali ba­lo­wej, i zło­ży­ła przed sobą ręce w rę­ka­wicz­kach.


  – Przy­szły­śmy tu z ko­le­żan­ka­mi, żeby zo­ba­czyć na wła­sne oczy, jak wy­glą­da miej­sce, w któ­rym zni­ka­ją wszy­scy dżen­tel­me­ni nie­mal każ­de­go wie­czo­ru.


  W tłu­mie roz­le­gły się tłu­mio­ne chi­cho­ty.


  – Pan­no Ca­bot… to nie jest miej­sce dla przy­zwo­itej mło­dej damy – po­wie­dział Ru­ther­ford, wy­raź­nie po­ru­szo­ny, jak­by czuł się od­po­wie­dzial­ny za ten brak ety­kie­ty.


  – Pan wy­ba­czy, sir, ale nie poj­mu­ję, jak miej­sce od­po­wied­nie dla przy­zwo­ite­go męż­czy­zny może być nie­od­po­wied­nie dla przy­zwo­itej mło­dej damy.


  Geo­r­ge nie zdo­łał po­wstrzy­mać się od śmie­chu.


  – Może dla­te­go, że nie ist­nie­je coś ta­kie­go jak przy­zwo­ity męż­czy­zna.


  Nie­sa­mo­wi­cie błę­kit­ne oczy po raz dru­gi spo­czę­ły na twa­rzy Geo­r­ge’a i na­gle po­czuł ja­kieś dziw­ne trze­po­ta­nie w pier­si. Dziew­czy­na prze­nio­sła spoj­rze­nie na kar­ty.


  – Com­mer­ce? – za­py­ta­ła.


  – Tak. – Geo­r­ge był pod wra­że­niem, że roz­po­zna­ła grę. – Do li­cha, je­śli ma pani ocho­tę za­grać, pa­nien­ko, to pro­szę to zro­bić.


  W tym mo­men­cie cała krew od­pły­nę­ła z twa­rzy Ru­ther­for­da i Geo­r­ge z lek­kim roz­ba­wie­niem skon­sta­to­wał, że jego part­ner do gry był bli­ski omdle­nia.


  – Nie. – Ru­ther­ford po­krę­cił gło­wą i za­trzy­mał dziew­czy­nę ru­chem ręki. – Pro­szę o wy­ba­cze­nie, pan­no Ca­bot, ale ja nie mogę na­kła­niać pani do po­peł­nie­nia tego sza­leń­stwa. Pro­szę na­tych­miast wra­cać do domu.


  Pan­na Ca­bot była wy­raź­nie za­wie­dzio­na.


  – W ta­kim ra­zie ja to zro­bię – oświad­czył Geo­r­ge i nogą od­su­nął krze­sło przy swo­im sto­li­ku. – Kogo mam przy­jem­ność na­kła­niać do złe­go? – za­py­tał.


  – Pan­nę Ca­bot – od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na. – Z Bec­king­ton Ho­use.


  Cór­ka hra­bie­go Bec­king­ton? Czyż­by po­wie­dzia­ła to, żeby zro­bić na mnie wra­że­nie? – za­sta­no­wił się i wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Geo­r­ge Easton. Z Easton Ho­use.


  Dziew­czę­ta za jej ple­ca­mi za­chi­cho­ta­ły, ale pan­na Ca­bot nie po­szła za ich przy­kła­dem.


  – Miło mi, pa­nie Easton – po­wie­dzia­ła ze ślicz­nym uśmie­chem.


  Geo­r­ge po­dej­rze­wał, że wcze­śnie na­uczy­ła się tak uśmie­chać, aby do­sta­wać wszyst­ko, na co mia­ła ocho­tę. Do­szedł do wnio­sku, że była pie­kiel­nie atrak­cyj­na.


  – Tu­taj nie gra­my w gry sa­lo­no­we, pa­nien­ko. Ma pani pie­nią­dze?


  – Mam – od­par­ła i po­ka­za­ła mu sa­kiew­kę.


  – Le­piej niech ją pani scho­wa – po­ra­dził. – Pod je­dwab­nym sza­lem albo do cho­lew­ki wy­glan­so­wa­nych bu­ci­ków, bo w tych mu­rach roi się od zło­dziei.


  – My przy­naj­mniej mamy sa­kiew­ki, Easton, nie uto­pi­li­śmy ca­łe­go ma­jąt­ku w stat­kach – ktoś za­wo­łał.


  Kil­ku dżen­tel­me­nów ro­ze­śmia­ło się, ale Geo­r­ge zi­gno­ro­wał tę uwa­gę. Zdo­był for­tu­nę dzię­ki in­te­li­gen­cji i cięż­kiej pra­cy i nie­któ­rzy mu tego za­zdro­ści­li.


  Wska­zał pan­nie Ca­bot krze­sło.


  – Wy­da­je się pani zbyt mło­da, by ro­zu­mieć za­sa­dy ta­kiej gry jak com­mer­ce.


  – Do­praw­dy? – Unio­sła brew i z wdzię­kiem usia­dła na krze­śle, któ­re od­su­nął dla niej je­den z pa­nów. – A ile trze­ba mieć lat, pana zda­niem, żeby do­ro­snąć do gier lo­so­wych?


  Zbi­te w gro­mad­kę pa­nien­ki za jej ple­ca­mi szep­ta­ły coś go­rącz­ko­wo, ale pan­na Ca­bot spo­koj­nie mie­rzy­ła wzro­kiem Geo­r­ge’a, cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Uświa­do­mił so­bie, że nie była w naj­mniej­szym stop­niu onie­śmie­lo­na, ani przez nie­go, ani przez sy­tu­ację, w ja­kiej się zna­la­zła.


  – Nie za­mie­rzam py­tać pani o wiek – za­pew­nił szar­manc­ko. – Dla mnie wy­glą­da pani jak dziec­ko. Ale czy jest pani go­to­wa stra­cić wszyst­kie pie­nią­dze, któ­re ma pani ze sobą?


  Ro­ze­śmia­ła się dźwięcz­nie.


  – Nie za­mie­rzam ich stra­cić.


  Dżen­tel­me­ni po­now­nie par­sk­nę­li śmie­chem. Ru­ther­ford wo­dził za­szo­ko­wa­nym wzro­kiem od pan­ny Ca­bot do Geo­r­ge’a, a po­tem po­wo­li i nie­chęt­nie usiadł na swo­im miej­scu.


  – Mam roz­da­wać? – za­py­tał Geo­r­ge, uno­sząc do góry ta­lię kart.


  – Pro­szę – od­par­ła pan­na Ca­bot i sta­ran­nie uło­ży­ła rę­ka­wicz­ki obok sto­si­ku swo­ich kil­ku mo­net. Kie­dy Geo­r­ge ta­so­wał kar­ty, ona roz­glą­da­ła się po sali. – Da pan wia­rę, że jesz­cze ni­g­dy nie by­łam na po­łu­dnie od Ta­mi­zy? Całe ży­cie spę­dzi­łam w Lon­dy­nie i w jego po­bli­żu, ale ni­g­dy nie po­sta­wi­łam sto­py na po­łu­dnie od rze­ki?


  – Wy­obra­żam so­bie – mruk­nął i roz­dał kar­ty. – Pani za­czy­na, pan­no Ca­bot.


  Przyj­rza­ła się swo­im kar­tom i po­ło­ży­ła szy­lin­ga na środ­ku sto­łu.


  – Z szy­lin­giem nie­wie­le pani zwo­ju­je w tej grze – stwier­dził Geo­r­ge.


  – Ak­cep­tu­je pan tę staw­kę?


  – Tak. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Uśmiech był jej je­dy­ną od­po­wie­dzią.


  Ru­ther­ford po­szedł za jej przy­kła­dem, a ko­bie­ta, któ­ra oku­po­wa­ła jego ko­la­na pra­wie przez cały wie­czór, wró­ci­ła na swo­jej miej­sce i rzu­ci­ła pan­nie Ca­bot wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Och – szep­nę­ła pan­na Ca­bot i od­wró­ci­ła wzrok.


  – Jest pani za­szo­ko­wa­na? – za­py­tał roz­ba­wio­ny Geo­r­ge.


  – Odro­bi­nę – przy­zna­ła pan­na Ca­bot i od­wa­ży­ła się zno­wu rzu­cić okiem na mło­dą pro­sty­tut­kę.


  Geo­r­ge tym­cza­sem spoj­rzał na kar­ty – para kró­lów. To bę­dzie ła­twe zwy­cię­stwo, po­my­ślał i do­rzu­cił się do puli.


  Słu­żą­cy z pół­mi­skiem prze­szedł obok nich, zmie­rza­jąc do sto­li­ka, któ­ry za­koń­czył roz­gryw­kę. Pan­na Ca­bot po­bie­gła za nim wzro­kiem.


  – Pan­no Ca­bot – ode­zwał się Geo­r­ge. – Pani ko­lej.


  – Och. – Przyj­rza­ła się swo­im kar­tom, wy­ję­ła ko­lej­ne­go szy­lin­ga i po­ło­ży­ła go na środ­ku sto­łu.


  – Pa­no­wie, staw­ka wzro­sła do dwóch szy­lin­gów. Bę­dzie­my mie­li szczę­ście, je­śli uda nam się za­koń­czyć przed świ­tem.


  Pan­na Ca­bot uśmiech­nę­ła się, w jej błę­kit­nych oczach za­lśni­ło roz­ba­wie­nie. Geo­r­ge mu­siał na­po­mnieć sa­me­go sie­bie, żeby nie dać się roz­pro­szyć.


  Przy na­stęp­nym roz­da­niu Ru­ther­ford za­po­mniał o swej po­cząt­ko­wej nie­chę­ci do gry z de­biu­tant­ką. W ko­lej­nym pan­na Ca­bot po­sta­wi­ła dwa szy­lin­gi.


  – Pro­szę uwa­żać. Chy­ba nie chce pani prze­grać wszyst­kich pie­nię­dzy już w pierw­szej grze – ostrzegł je­den z mło­dzień­ców i za­chi­cho­tał ner­wo­wo.


  – Nie są­dzę, żeby prze­gra­na w pierw­szej grze była bar­dziej bo­le­sna niż w szó­stej, pa­nie Ec­ker­sly – od­par­ła po­god­nie.


  Geo­r­ge wy­grał w tym roz­da­niu, ale pan­na Ca­bot nie wy­glą­da­ła na znie­chę­co­ną.


  – To cie­kaw­sza gra od wi­sta.


  – Pod wa­run­kiem że się wy­gry­wa – ode­zwał się ktoś z tłu­mu.


  – I że gra się pie­niędz­mi ojca – do­da­ła żar­to­bli­wie pan­na Ca­bot ku ucie­sze nie­wiel­kiej, ale sta­le ro­sną­cej grup­ki ga­piów oraz stad­ka barw­nych pta­szyn, któ­re przy­szły tu wraz z nią.


  W ten sam spo­sób prze­bie­ga­ła tak­że dal­sza gra, pan­na Ca­bot sta­wia­ła szy­lin­ga i od cza­su do cza­su rzu­ca­ła w tłum ja­kiś żar­cik. To nie była gra o wy­so­kie staw­ki, w ja­kich lu­bo­wał się Geo­r­ge, ale pan­na Ca­bot po­do­ba­ła mu się bar­dzo. Zu­peł­nie nie pa­so­wa­ła do jego wy­obra­żeń o de­biu­tant­ce. Była in­te­li­gent­na i dow­cip­na, cie­szy­ła się swy­mi drob­ny­mi zwy­cię­stwa­mi i roz­ma­wia­ła na te­mat swo­ich kart z każ­dym, kto sta­nął za jej ple­ca­mi.


  Po go­dzi­nie za­war­tość sa­kiew­ki pan­ny Ca­bot skur­czy­ła się do dwu­dzie­stu fun­tów. Za­czę­ła roz­da­wać kar­ty.


  – Czy mo­że­my pod­nieść staw­kę? – za­py­ta­ła we­so­ło.


  – Ja je­stem za, je­śli może pani so­bie na to po­zwo­lić – od­parł Geo­r­ge.


  Rzu­ci­ła mu szel­mow­skie spoj­rze­nie.


  – Sta­wiam dwa­dzie­ścia fun­tów – oznaj­mi­ła i za­czę­ła roz­da­wać.


  – Ale to wszyst­ko, co pani ma – za­uwa­żył Geo­r­ge.


  – Przyj­mu­je pan mój za­kład? – po­wie­dzia­ła i pod­nio­sła na nie­go oczy.


  Niech Bóg ma go swo­jej opie­ce! Dziew­czy­na wy­raź­nie go pro­wo­ko­wa­ła! Geo­r­ge uśmiech­nął się. Nie zwykł od­ma­wiać da­mom, szcze­gól­nie tak in­try­gu­ją­cym.


  – Ustę­pu­ję – po­wie­dział i z gra­cją skło­nił gło­wę. – Przyj­mu­ję pani za­kład.


  Wieść o tym, że Easton przy­jął wy­zwa­nie pan­ny Ca­bot, szyb­ko ro­ze­szła się po sali i w cią­gu paru mi­nut jesz­cze więk­sza gru­pa by­wal­ców ja­ski­ni ha­zar­du sku­pi­ła się wo­kół nich, żeby być świad­kiem tego, jak de­biu­tant­ka prze­gry­wa wszyst­ko w roz­gryw­ce z nie­ślub­nym sy­nem zmar­łe­go księ­cia Glo­uce­ster.


  Ru­ther­ford, któ­ry nie po­tra­fił znieść my­śli, że de­biu­tant­ka mo­gła­by być mu win­na pie­nią­dze, wy­co­fał się z roz­gryw­ki. Zo­sta­li tyl­ko Geo­r­ge i pan­na Ca­bot. Dziew­czy­na wy­glą­da­ła na nie­po­ru­szo­ną. Ja­kie to ty­po­we dla lu­dzi z May­fa­ir, po­my­ślał Geo­r­ge. Nie przej­mo­wa­ła się tym, ile pie­nię­dzy ojca prze­gra – dla niej za­kła­dy i pie­nią­dze bra­ły się z po­wie­trza.


  Kie­dy pod­nio­sła staw­kę do stu fun­tów, Geo­r­ge spa­so­wał. Po­dzi­wiał du­cha tej dziew­czy­ny, ale nie miał su­mie­nia wy­gry­wać tak wy­so­kiej kwo­ty od de­biu­tant­ki.


  – Czy oj­czu­lek na pew­no zgo­dzi się za­si­lić pani sa­kiew­kę taką sumą, pan­no Ca­bot? – za­py­tał.


  Ota­cza­ją­cy ich męż­czyź­ni na­gro­dzi­li to py­ta­nie grom­kim śmie­chem.


  – To chy­ba zbyt oso­bi­ste py­ta­nie, pa­nie Easton. Może to ja po­win­nam za­py­tać, czy aby na pew­no pan ma w kie­sze­ni sto fun­tów w ra­zie prze­gra­nej?


  Py­ska­ta ta mała! Geo­r­ge wy­obra­żał so­bie, jaki za­chwyt wzbu­dzi­ły jej sło­wa wśród obec­nych dżen­tel­me­nów. Rzu­cił na stół garść bank­no­tów i pu­ścił do niej oko.


  – Bar­dzo pro­szę.


  Geo­r­ge wy­ło­żył se­kwen­cję trzech kart, z któ­rych naj­star­sza była dzie­siąt­ka. Mo­gła go po­bić je­dy­nie tri­co­nem lub trój­ką.


  – Je­stem pod wra­że­niem! – stwier­dzi­ła pan­na Ca­bot.


  – Od daw­na gry­wam w tę grę.


  – Wie­rzę. – Pod­nio­sła wzrok i uśmiech­nę­ła się do nie­go; w tym mo­men­cie Geo­r­ge po­jął, że zo­stał po­ko­na­ny. Jej uśmiech był zbyt fry­wol­ny, zbyt trium­fal­ny.


  Kie­dy wy­ło­ży­ła swo­je kar­ty, wo­kół sto­li­ka roz­le­gły się wes­tchnie­nia, a po­tem wy­buchł aplauz. Pan­na Ca­bot po­bi­ła go tri­co­nem, trze­ma dzie­siąt­ka­mi. Geo­r­ge po­pa­trzył na kar­ty, a po­tem spoj­rzał jej w oczy.


  – Mogę? – za­py­ta­ła i obu rę­ka­mi za­czę­ła wpy­chać do sa­kiew­ki mo­ne­ty i bank­no­ty ze sto­łu. Za­bra­ła wszyst­ko aż do ostat­nie­go gro­si­ka, do swej ma­łej, wy­kwint­nej to­re­becz­ki. Po­dzię­ko­wa­ła Geo­r­ge’owi i Ru­ther­for­do­wi za to, że po­zwo­li­li jej po­znać at­mos­fe­rę ja­ski­ni ha­zar­du, na­rzu­ci­ła pe­le­ry­nę, wcią­gnę­ła rę­ka­wicz­ki i do­łą­czy­ła do gro­mad­ki dziew­cząt.


  Geo­r­ge od­pro­wa­dził ją wzro­kiem, bęb­niąc pal­ca­mi o blat sto­łu. On, do­świad­czo­ny ha­zar­dzi­sta, uległ de­biu­tant­ce!


  I w tym mo­men­cie za­czę­ły się jego kło­po­ty z Ho­nor Ca­bot.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Co­rocz­ne wio­sen­ne wie­czo­ry mu­zycz­ne u lady Hum­ph­rey, po­wszech­nie zna­ne jako Wy­da­rze­nie, wy­zna­cza­ły ten­den­cje mody, któ­re mia­ły obo­wią­zy­wać w no­wym se­zo­nie, i każ­de­go roku jed­na dama wy­róż­nia­ła się spo­śród po­zo­sta­łych. W ty­siąc sie­dem­set dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym roku lady East­bo­ur­ne po­ka­za­ła się w suk­ni z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi ki­mo­no­wy­mi, któ­re zo­sta­ły uzna­ne za nie­zwy­kle ri­squé, ale tak po­my­sło­we za­ra­zem, że przez kil­ka ty­go­dni sta­no­wi­ły te­mat roz­mów w May­fa­ir. W ty­siąc osiem­set czwar­tym pan­na Ca­the­ri­ne Wor­tham za­szo­ko­wa­ła wszyst­kich de­kla­ra­cją, że bę­dzie no­si­ła taką bie­li­znę, aby każ­dy mógł do­strzec pod cie­niut­ką, mu­śli­no­wą suk­nią za­rys jej nóg.


  A pięk­ną, wcze­sną wio­sną ty­siąc osiem­set dwu­na­ste­go naj­więk­sze wra­że­nie zro­bi­ła pan­na Ho­nor Ca­bot swą do­pa­so­wa­ną kre­acją z wy­zy­wa­ją­co głę­bo­kim de­kol­tem. Suk­nia mu­sia­ła kosz­to­wać kro­cie – nie tyl­ko z uwa­gi na bo­ga­te ha­fty i ko­ra­li­ki zdo­bią­ce jej ob­szy­cie, ale przede wszyst­kim dla­te­go, że zo­sta­ła uszy­ta z naj­lep­sze­go je­dwa­biu spro­wa­dzo­ne­go z Pa­ry­ża, a Wiel­ka Bry­ta­nia była w sta­nie woj­ny z Fran­cją. Je­dwab w ko­lo­rze pier­si pa­wia cu­dow­nie pod­kre­ślał bar­wę jej oczu i od­bi­jał się w drob­nych krysz­tał­kach wpię­tych w czar­ne jak noc zi­mo­wa wło­sy.


  Tak, nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że pan­na Ho­nor Ca­bot była zja­wi­sko­wo pięk­na. Za­wsze do­sko­na­le skro­jo­ne stro­je sta­no­wi­ły je­dy­nie do­da­tek do ja­snej cery o kre­mo­wym od­cie­niu, z któ­rą kon­tra­sto­wa­ły ciem­ne rzę­sy oraz peł­ne, czer­wo­ne jak ru­bin war­gi i zdro­wy ru­mie­niec na po­licz­kach. Była po­god­na z na­tu­ry i miła w obej­ściu, a jej oczy skrzy­ły się ra­do­ścią, gdy roz­ma­wia­ła ze śmie­chem z licz­ny­mi przy­ja­ciół­ka­mi i wiel­bi­cie­la­mi płci prze­ciw­nej.


  Mia­ła re­pu­ta­cję pan­ny, któ­ra zde­cy­do­wa­nie wy­kra­cza­ła poza nor­my ocze­ki­wa­nej od de­biu­tan­tek układ­no­ści i nie­śmia­ło­ści. Wszy­scy sły­sze­li o jej nie­daw­nej eska­pa­dzie do So­uth­wark. Pa­no­wie z to­wa­rzy­stwa żar­to­bli­wie przy­le­pi­li jej ety­kiet­kę awan­tur­ni­cy. Ale pew­ne­go wie­czo­ra, w miej­skiej re­zy­den­cji Hum­ph­rey­ów przy Ha­no­ver Squ­are na ko­la­cji, to nie pięk­na, wy­zy­wa­ją­ca suk­nia awan­tur­ni­czej pan­ny Ca­bot wpra­wi­ła w ruch ję­zy­ki wszyst­kich plot­ka­rzy w Lon­dy­nie. Tym ra­zem cho­dzi­ło o cze­pek. Praw­dzi­we dzie­ło sztu­ki! Zda­niem lady Cha­tham, sa­mo­zwań­czej eks­pert­ki w dzie­dzi­nie stro­ju, mu­siał po­wstać w re­no­mo­wa­nym za­kła­dzie ka­pe­lusz­ni­czym Lock and Com­pa­ny z St. Ja­mes Stre­et, któ­ry w swo­jej dzie­dzi­nie sta­no­wił nie­do­ści­gnio­ny ide­ał.


  Cze­pek zo­stał wy­ko­na­ny z czar­nej kre­py i ciem­no­nie­bie­skiej sa­ty­ny, ze­bra­nej z jed­ne­go boku w nie­wiel­ki wa­chla­rzyk, któ­ry trzy­mał się dzię­ki przy­pię­ciu błysz­czą­cym akwa­ma­ry­nem. Z tego wa­chla­rzy­ka zwi­sa­ły dwa nie­zwy­kle dłu­gie pa­wie pió­ra, któ­re, zda­niem lady Cha­tham, mu­sia­ły przy­pły­nąć aż z In­dii, po­nie­waż, jak po­wszech­nie wia­do­mo, in­dyj­skie pa­wie pió­ra zde­cy­do­wa­nie prze­wyż­sza­ły pió­ra an­giel­skich pta­ków.


  Pan­na Mo­ni­ca Har­gro­ve na wi­dok tego czep­ka, za­wa­diac­ko osa­dzo­ne­go na ciem­nej głów­ce Ho­nor, o mało nie do­sta­ła ata­ku apo­plek­sji.


  Wie­ści roz­cho­dzi­ły się w May­fa­ir tak szyb­ko, że in­for­ma­cja o scy­sji, do ja­kiej do­szło mię­dzy pan­ną Ca­bot i pan­ną Har­gro­ve w dam­skiej to­a­le­cie, do­tar­ła do miej­skiej re­zy­den­cji hra­bie­go Bec­king­ton jesz­cze przed po­wro­tem pan­ny Ca­bot.


  Ho­nor nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy, wśli­zgu­jąc się do domu, gdy pia­ły pierw­sze kury. Wbie­gła szyb­ko po scho­dach do swej za­cisz­nej sy­pial­ni, rzu­ci­ła cze­pek na szez­long, zdję­ła suk­nię uszy­tą spe­cjal­nie dla niej przez pa­nią Dra­cott i na­tych­miast za­pa­dła w głę­bo­ki sen. W ja­kiś czas póź­niej zo­sta­ła bru­tal­nie obu­dzo­na, a kie­dy otwo­rzy­ła za­spa­ne oczy, zo­ba­czy­ła nad sobą bu­zię trzy­na­sto­let­niej sio­stry, Mer­cy.


  – Au­gu­sti­ne pro­si, że­byś przy­szła – po­wie­dzia­ła Mer­cy, przy­glą­da­jąc się jej ba­daw­czo zza szkieł oku­la­rów w dru­cia­nych opraw­kach. Mer­cy, po­dob­nie jak Ho­nor, mia­ła czar­ne wło­sy i nie­bie­skie oczy, pod­czas gdy po­zo­sta­łe sio­stry, Gra­ce – za­le­d­wie o rok młod­sza od dwu­dzie­sto­dwu­let­niej Ho­nor – oraz szes­na­sto­let­nia Pru­den­ce były blon­dyn­ka­mi o orze­cho­wych oczach.


  – Au­gu­sti­ne? – Ho­nor stłu­mi­ła ziew­nię­cie. Nie była w na­stro­ju na spo­tka­nie z przy­rod­nim bra­tem z sa­me­go rana. Z sa­me­go rana? Spoj­rza­ła na ze­gar na ko­min­ku; wska­zy­wał wpół do dwu­na­stej. – A cze­go on chce?


  – Nie wiem – od­par­ła Mer­cy i usia­dła w no­gach łóż­ka. – Dla­cze­go masz sine krę­gi pod ocza­mi?


  Ho­nor jęk­nę­ła.


  – Spo­dzie­wa­my się dzi­siaj ja­kichś go­ści?


  – Tyl­ko pana Jet­ta – po­wie­dzia­ła Mer­cy. – Zo­sta­wił swo­ją kar­tę wi­zy­to­wą.


  Po­czci­wy pan Jett po pro­stu nie przyj­mo­wał do wia­do­mo­ści, że Ho­nor nie wy­ra­ża­ła zgo­dy na jego kon­ku­ry.


  Ho­nor po­zna­ła głę­bię uczuć w roku swo­je­go de­biu­tu. Za­ko­cha­ła się po uszy w lor­dzie Row­ley, przy­stoj­nym, cza­ru­ją­cym, mło­dym dżen­tel­me­nie. I mia­ła wszel­kie po­wo­dy spo­dzie­wać się ry­chłych oświad­czyn. I oświad­czył się… ale o rękę De­li­lah Snod­grass.


  Ho­nor usły­sza­ła o tym pod­czas pro­szo­nej her­bat­ki i stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą do tego stop­nia, że Gra­ce była zmu­szo­na ją uspra­wie­dli­wiać, bo wy­bie­gła bez sło­wa i wró­ci­ła do domu. Mia­ła zła­ma­ne ser­ce, ty­go­dnia­mi cier­pia­ła. Zo­sta­ła od­rzu­co­na ze wzglę­du na niż­szą po­zy­cję spo­łecz­ną jej ro­dzi­ny.


  Rana za­da­na tam­te­go lata na­dal pa­li­ła ży­wym ogniem, ni­g­dy tak na­praw­dę się nie za­skle­pi­ła. Ho­nor przy­się­gła so­bie i swo­im sio­strom, że już ni­g­dy nie znaj­dzie się zno­wu w ta­kiej sy­tu­acji.


  Ziew­nę­ła i spoj­rza­ła na Mer­cy.


  – Po­wiedz, pro­szę, Au­gu­sti­ne’owi, że już scho­dzę.


  – Do­brze, ale le­piej się nie guz­draj. Jest na cie­bie wście­kły.


  – Dla­cze­go? Co ta­kie­go zro­bi­łam?


  – Nie wiem. Na mamę też jest wście­kły – do­da­ła Mer­cy. – Po­dob­no uprze­dzał mamę, że za­pro­sił Har­gro­ve’ów na wczo­raj­szy obiad, ale mama twier­dzi, że nic jej nie mó­wił. Nie za­pla­no­wa­ła menu, a oni się zja­wi­li.


  – O, nie! – jęk­nę­ła Ho­nor. – I co się sta­ło?


  – Zje­dli­śmy go­to­wa­ne­go kur­cza­ka – od­par­ła Mer­cy. – Mu­szę już iść – rzu­ci­ła lek­ko i wy­bie­gła z po­ko­ju.


  Ho­nor jęk­nę­ła zno­wu i od­rzu­ci­ła koł­drę. Wła­ści­wie lu­bi­ła Au­gu­sti­ne’a. Już od dzie­się­ciu lat był jej przy­bra­nym bra­tem. Miał obec­nie dwa­dzie­ścia czte­ry lata, był kor­pu­lent­ny i ra­czej nie­wy­so­kie­go wzro­stu. Ni­g­dy nie prze­pa­dał za spa­ce­ra­mi czy po­lo­wa­niem, po­po­łu­dnia naj­chęt­niej spę­dzał nad książ­ką albo w swo­im klu­bie, gdzie dys­ku­to­wał z przy­ja­ciół­mi o ma­new­rach flo­ty bry­tyj­skiej, co re­la­cjo­no­wał po­tem z bo­le­śnie dro­bia­zgo­wą do­kład­no­ścią w domu przy ko­la­cji.


  Ale nie moż­na mu było za­rzu­cić ni­cze­go poza śmier­tel­nie nud­nym ży­ciem: Au­gu­sti­ne De­ve­re­aux, lord Som­mer­field, był do­brym, tro­skli­wym czło­wie­kiem. Choć sła­bym i cho­ro­bli­wie nie­śmia­łym w sto­sun­ku do ko­biet. Ho­nor i Gra­ce la­ta­mi na­gi­na­ły go do swo­jej woli. To ule­gło zmia­nie, kie­dy za­ko­chał się w Mo­ni­ce Har­gro­ve i po­pro­sił ją o rękę. By­li­by już z pew­no­ścią mał­żeń­stwem, gdy­by jego oj­ciec, hra­bia Bec­king­ton, nie pod­upadł na zdro­wiu. Oj­czym Ho­nor cier­piał na su­cho­ty. Roz­licz­ni le­ka­rze, któ­rzy prze­wi­ja­li się przez ich dom, da­wa­li mu mie­sią­ce, je­śli nie ty­go­dnie ży­cia.


  Ho­nor wło­ży­ła pro­stą, co­dzien­ną su­kien­kę i wy­szczot­ko­wa­ła wło­sy, ale zo­sta­wi­ła je roz­pusz­czo­ne, bo była zbyt zmę­czo­na, aby je upiąć. Ze­szła na dół. Au­gu­sti­ne’a i wszyst­kie swo­je sio­stry za­sta­ła w po­ko­ju śnia­da­nio­wym i wi­dok je­dze­nia wy­sta­wio­ne­go na kre­den­sie po­pra­wił jej hu­mor. Ho­nor nie pa­mię­ta­ła już, kie­dy ostat­nio coś zja­dła.


  – Dzień do­bry wszyst­kim – za­wo­ła­ła we­so­ło. Po­de­szła do kre­den­su po kosz­tow­nym dy­wa­nie Au­bus­son i się­gnę­ła po ta­lerz.


  – Ho­nor, ko­cha­nie, czy mógł­bym się do­wie­dzieć, o któ­rej wła­ści­wie wró­ci­łaś do domu? – za­py­tał Au­gu­sti­ne uszczy­pli­wym to­nem.


  – Nie­zbyt póź­no – od­par­ła, sta­ran­nie uni­ka­jąc jego wzro­ku. – Nie za­mie­rza­łam zo­stać tak dłu­go, ale lady Hum­ph­rey za­ini­cjo­wa­ła grę w fa­ra­ona i roz­gryw­ka tak mnie po­chło­nę­ła…


  – W fa­ra­ona! To or­dy­nar­na gra, po­pu­lar­na wśród pro­sta­ków w ta­wer­nach! Na li­tość bo­ską, Ho­nor, czy ty ni­g­dy nie my­ślisz o tym, że przez swo­je za­cho­wa­nie mo­żesz do­stać się na ję­zy­ki?


  – Za­wsze o tym my­ślę – za­pew­ni­ła Ho­nor zgod­nie z praw­dą.


  Au­gu­sti­ne skrzy­wił się i po­sta­no­wił zmie­nić tak­ty­kę.


  – Jaki dżen­tel­men ze­chce wziąć de­biu­tant­kę, któ­ra upra­wia ha­zard do bia­łe­go rana i prze­pusz­cza w kar­ty for­tu­nę oj­czy­ma? – za­py­tał.


  – Nie prze­pusz­czam for­tu­ny oj­czy­ma, Au­gu­sti­nie! Sta­wiam pie­nią­dze, któ­re uczci­wie wy­gra­łam! – Ho­nor śmia­ło spoj­rza­ła w oczy przy­bra­ne­mu bra­tu. Nie za­mie­rza­ła za to prze­pra­szać. Nie­speł­na mie­siąc temu wy­gra­ła sto fun­tów od pana Geo­r­ge’a Easto­na w So­uth­wark. Do dziś pa­mię­ta­ła bez­brzeż­ne zdzi­wie­nie w jego oczach.


  – Opo­wiedz nam le­piej o wczo­raj­szym kon­cer­cie – po­pro­si­ła go­rą­co Pru­den­ce, nie przej­mu­jąc się kłó­tli­wym na­stro­jem Au­gu­sti­ne’a. – Czy mu­zy­ka była bo­ska? Kto był obec­ny? Co pa­nie mia­ły na so­bie?


  – Co mia­ły na so­bie? – po­wtó­rzy­ła Ho­nor w za­my­śle­niu i usia­dła obok Au­gu­sti­ne’a. Po­sta­wi­ła przed sobą ta­lerz pe­łen se­rów i bisz­kop­tów. – Na­praw­dę nie za­uwa­ży­łam. Pew­nie to, co za­wsze: mu­ślin i ko­ron­ki. – Lek­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – A może masz coś do po­wie­dze­nia o czep­kach? – za­py­tał su­ro­wo Au­gu­sti­ne i pod­kradł bisz­kopt z ta­le­rza Ho­nor.


  Od razu zro­zu­mia­ła, że wie­dział już o jej kłót­ni z Mo­ni­cą. Za­wa­ha­ła się tyl­ko na mo­ment, po czym wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle i zwró­ci­ła do przy­bra­ne­go bra­ta z uśmie­chem.


  – Przy­po­mi­nam so­bie tyl­ko swój cze­pek.


  – No i masz, Au­gu­sti­nie! – za­wo­ła­ła Gra­ce trium­fal­nie. – Wi­dzisz? To nie­moż­li­we, żeby ukra­dła cze­pek Mo­ni­ce.


  – Ukra­dła? – po­wtó­rzy­ła Ho­nor.


  – Ho­nor bywa nie­kie­dy iry­tu­ją­ca, ale za­pew­niam cię, że nie ma w niej cie­nia nie­uczci­wo­ści – kon­ty­nu­owa­ła Gra­ce, jak­by Ho­nor nie sie­dzia­ła na­prze­ciw niej przy sto­le. – Wręcz prze­ciw­nie! Je­śli moż­na ją za coś kry­ty­ko­wać, to za nad­miar uczci­wo­ści!


  – Czy czło­wiek może być nad­mier­nie uczci­wy? – za­in­te­re­so­wa­ła się Pru­den­ce. – Jest albo uczci­wy, albo nie.


  – Uczci­wo­ści pan­ny Har­gro­ve rów­nież nie moż­na nic za­rzu­cić – od­parł su­ro­wo Au­gu­sti­ne. – Nie wy­stą­pi­ła­by do mnie z taką skar­gą, gdy­by to nie była praw­da. – I jak­by dla pod­kre­śle­nia mocy tych słów wło­żył do ust ostat­ni ka­wa­łek bisz­kop­ta i żuł go ener­gicz­nie, spo­glą­da­jąc po­tę­pia­ją­co na Ho­nor.


  Ho­nor po­wstrzy­ma­ła się od stwier­dze­nia, że Mo­ni­ce Har­gro­ve bar­dzo wie­le moż­na było za­rzu­cić. Zna­ły się z Mo­ni­cą od szó­ste­go roku ży­cia, po­nie­waż ich mat­ki uzna­ły za sto­sow­ne za­trud­nić dla obu dziew­czy­nek jed­ne­go na­uczy­cie­la tań­ca. In­struk­tor – miz­drzą­cy się głu­pek z ostrym no­sem i dłu­gi­mi, cien­ki­mi ra­mio­na­mi – da­rzył sym­pa­tią Mo­ni­cę i da­wał jej za­wsze naj­lep­sze role w re­ci­ta­lach. Co wię­cej, ko­stiu­my Mo­ni­ki za­wsze mia­ły skrzy­deł­ka, a ko­stiu­my Ho­nor ni­g­dy, co Ho­nor mo­gła­by znieść, gdy­by Mo­ni­ca nie de­mon­stro­wa­ła swo­je­go za­do­wo­le­nia tak osten­ta­cyj­nie.


  – Może w przy­szłym roku, jak bę­dziesz le­piej tań­czyć, to do­sta­niesz ten ko­stium – mó­wi­ła, ob­ra­ca­jąc się naj­pierw w jed­ną, a po­tem w dru­gą stro­nę, żeby Ho­nor mo­gła obej­rzeć te­mat roz­mo­wy w ca­łej oka­za­ło­ści.


  Przez na­stęp­nych szes­na­ście lat ich ry­wa­li­za­cja przy­bie­ra­ła na sile.


  – Mo­ni­ca wy­ol­brzy­mi­ła­by przed tobą naj­lżej­sze nie­po­ro­zu­mie­nie mię­dzy nami, żeby tyl­ko po­ka­zać się w ko­rzyst­niej­szym świe­tle – stwier­dzi­ła Ho­nor.


  – Za­prze­czasz, że to pan­na Har­gro­ve za­mó­wi­ła ten cze­pek w Lock and Com­pa­ny? – za­wo­łał Au­gu­sti­ne po prze­łknię­ciu bisz­kop­ta. – I że była obu­rzo­na, kie­dy zo­ba­czy­ła go na two­jej gło­wie pod­czas kon­cer­tu? To mu­siał być dla niej strasz­ny szok! Bie­dacz­ka…


  Mer­cy, któ­ra prze­wra­ca­ła stro­ni­ce książ­ki, nie pa­trząc na­wet na sło­wa, par­sk­nę­ła śmie­chem. Gra­ce na­tych­miast spio­ru­no­wa­ła ją kar­cą­cym spoj­rze­niem i zwró­ci­ła się do Au­gu­sti­ne’a, żeby za­ła­go­dzić sy­tu­ację.


  – To z pew­no­ścią ja­kieś drob­ne nie­po­ro­zu­mie­nie.


  – Nie. – Au­gu­sti­ne po­krę­cił gło­wą. – Pan­na Har­gro­ve po­in­for­mo­wa­ła mnie oso­bi­ście, że pod­czas obia­du do­szło do kon­fron­ta­cji z Ho­nor i Ho­nor, na­tu­ral­nie, wszyst­kie­mu za­prze­czy­ła. Ale gdy pan­na Har­gro­ve po­wie­dzia­ła, że mu­sia­ła sło­no za­pła­cić za za­mó­wio­ny przez nią cze­pek, Ho­nor od­par­ła: „Nie był wca­le taki dro­gi”. Ro­zu­miesz? W ten spo­sób przy­zna­ła się po­śred­nio, że za­bra­ła cze­pek pan­nie Har­gro­ve!


  – Mia­łam na my­śli je­dy­nie to, że kie­dy ja na­by­łam ten cze­pek, jego cena nie wy­da­ła mi się wca­le wy­gó­ro­wa­na – wtrą­ci­ła słod­ko Ho­nor.


  Na po­licz­kach Au­gu­sti­ne’a po­ja­wi­ły się czer­wo­ne pla­my, jak za­wsze gdy był wzbu­rzo­ny albo zmie­sza­ny.


  – Ho­nor, to… – Urwał, jego pierś uno­si­ła się gwał­tow­nie w rytm głę­bo­kich od­de­chów, kie­dy pró­bo­wał się opa­no­wać i od­zy­skać au­to­ry­tet. – To nic nie da.


  – Co nic nie da? – za­py­ta­ła i pod­nio­sła swój ta­lerz, pod­su­wa­jąc mu ko­lej­ny bisz­kopt. – Za­chwy­ci­ła się moim czep­kiem i za­czę­ła twier­dzić, że na­le­ży do niej. Ale jak mógł­by do niej na­le­żeć, py­tam cię, sko­ro mo­dyst­ka sprze­da­ła go mnie? Mo­żesz za­py­tać w Lock and Com­pa­ny, je­śli masz ocho­tę.


  Wy­raz dez­orien­ta­cji na twa­rzy Au­gu­sti­ne’a po­głę­biał się w mia­rę, jak pró­bo­wał roz­wi­kłać za­gad­kę czep­ka.


  – Nie za­mie­rzam dys­kre­dy­to­wać two­jej na­rze­czo­nej, Au­gu­sti­nie – cią­gnę­ła Ho­nor. – Chcia­ła­bym, że­by­śmy były przy­ja­ciół­ka­mi. Na­praw­dę! Ale wy­znam ci szcze­rze, że chwi­la­mi oba­wiam się jej praw­dzi­wych in­ten­cji.


  – Jej in­ten­cje są jak naj­lep­sze! – oświad­czył Au­gu­sti­ne. – W ca­łym Lon­dy­nie nie ma słod­szej dziew­czy­ny niż ona. – Na­gle się­gnął po rękę Ho­nor, ale na­tra­fił na ta­lerz. – Ja na­praw­dę… na­le­gam, że­byś już wię­cej nie za­bie­ra­ła jej czep­ków. Ani… ani nie ku­po­wa­ła ta­kich, któ­re się jej po­do­ba­ją – do­koń­czył nie­pew­nie.


  Gra­ce za jego ple­ca­mi prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Masz moje sło­wo – po­wie­dzia­ła Ho­nor uro­czy­ście. – Nie będę za­bie­rać czep­ków Mo­ni­ce.


  Zdła­wio­ny chi­chot, któ­ry do­biegł jej uszu, wy­rwał się Pru­den­ce, któ­ra ro­bi­ła, co mo­gła, żeby nie ryk­nąć gło­śnym śmie­chem.


  – Nie znio­sę kłót­ni mię­dzy wami – kon­ty­nu­ował Au­gu­sti­ne. – Je­steś moją przy­bra­ną sio­strą, a ona bę­dzie moją żoną. Nie ob­cho­dzi mnie to, co mówi się o was obu na mie­ście, ale to nie jest do­bre dla taty.


  – Masz ra­cję, oczy­wi­ście. Masz ra­cję – po­wie­dzia­ła Ho­nor, nie­prze­ję­ta re­pry­men­dą. – Jak hra­bia się dzi­siaj czu­je?


  – Jest sła­by – od­parł Au­gu­sti­ne. – Zaj­rza­łem do nie­go po śnia­da­niu i po­pro­sił, że­bym za­cią­gnął za­sło­ny, bo chciał się prze­spać po ko­lej­nej bez­sen­nej nocy.


  Au­gu­sti­ne wstał od sto­łu, ocie­ra­jąc się brzu­chem o blat. Ob­cią­gnął ka­mi­zel­kę, któ­ra mia­ła ten­den­cje do pod­jeż­dża­nia do góry, kie­dy sie­dział, i wy­cią­gnął ser­wet­kę zza koł­nie­rzy­ka.


  Po jego wyj­ściu Gra­ce wy­pro­si­ła z po­ko­ju młod­sze sio­stry oraz lo­ka­ja, któ­ry usłu­gi­wał im przy śnia­da­niu, po czym utkwi­ła w Ho­nor mrocz­ne spoj­rze­nie orze­cho­wych oczu.


  – Co zro­bi­łaś? – za­py­ta­ła ci­cho.


  – Nic! – za­pew­ni­ła Ho­nor, ale nie zdo­ła­ła za­pa­no­wać nad uśmie­chem, któ­ry po­ja­wił się na jej ustach. – No, do­brze. Ku­pi­łam ten cze­pek. – Wło­ży­ła do ust ka­wa­łek sera.


  – To dla­cze­go Mo­ni­ca jest taka po­iry­to­wa­na?


  – Pew­nie dla­te­go, że… za­mó­wi­ła go dla sie­bie. – Ho­nor uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  Gra­ce wpa­try­wa­ła się w sio­strę przez chwi­lę, po czym par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Do­bry Boże, je­steś nie­po­praw­na! Ty nas zruj­nu­jesz!


  – To nie­praw­da. Je­stem bar­dzo po­praw­na.


  – Ho­nor! – za­wo­ła­ła Gra­ce, nie prze­sta­jąc się śmiać. – Uzgod­ni­ły­śmy, że nie bę­dziesz jej wię­cej draż­nić.


  – Och, to tyl­ko cze­pek! – Ho­nor od­su­nę­ła od sie­bie ta­lerz. – Był na wy­sta­wie Lock and Com­pa­ny i bar­dzo mi się spodo­bał. Eks­pe­dient po­in­for­mo­wał mnie z nie­kła­ma­ną sa­tys­fak­cją, że pan­na Mo­ni­ca Har­gro­ve za­mó­wi­ła go prze­szło mie­siąc temu, ale do­tąd nie przy­szła, żeby go ode­brać i za­pła­cić. A on tak ku­szą­co wy­glą­dał w tym oknie wy­sta­wo­wym, Gra­ce… Taki pięk­ny cze­pek! I, szcze­rze mó­wiąc, kom­plet­nie nie pa­so­wał ko­lo­ry­stycz­nie do bla­dej cery Mo­ni­ki. Ten bied­ny sklep po­niósł wy­dat­ki, któ­re nie zo­sta­ły ure­gu­lo­wa­ne! Eks­pe­dient był prze­szczę­śli­wy. I na­praw­dę nie ob­cho­dzi mnie ani tro­chę, że to Mo­ni­ca za­mó­wi­ła ten cze­pek. Ona jest taka nie­sym­pa­tycz­na! Wiesz, co mi po­wie­dzia­ła wczo­raj wie­czo­rem? – Ho­nor po­chy­li­ła się nie­co do przo­du i szy­der­czo zni­ży­ła głos, na­da­jąc mu zło­wiesz­cze brzmie­nie. – Po­wie­dzia­ła: „Wiem, do cze­go zmie­rzasz, Ho­nor Ca­bot. Ale to ci się nie uda. Au­gu­sti­ne i ja weź­mie­my ślub, nie zdo­łasz temu za­po­biec. A kie­dy już weź­mie­my ślub, to, za­pa­mię­taj so­bie, znaj­dziesz się w wiej­skiej cha­cie koło Cot­swolds i nie bę­dziesz już po­trze­bo­wa­ła pięk­nych czep­ków!”. – Ho­nor usia­dła pro­sto i cze­ka­ła, aż zna­cze­nie tych słów do­trze do sio­stry.


  Gra­ce gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze.


  – Cot­swolds! Cze­mu nie wy­śle nas od razu na afry­kań­ską pu­sty­nię? Och, Ho­nor, do­kład­nie tego się oba­wia­ły­śmy. I zo­bacz, co na­ro­bi­łaś!


  Ho­nor prych­nę­ła i się­gnę­ła po na­stęp­ny ka­wa­łek sera.


  – Na­praw­dę są­dzisz, że Mo­ni­ca ma aż taki wpływ na Au­gu­sti­ne’a? Że nie za­le­ży mu na sio­strach?


  – Tak! – za­wo­ła­ła Gra­ce z na­ci­skiem. – Tak, my­ślę, że ona ma na nie­go ogrom­ny wpływ! I choć Au­gu­sti­ne’owi może na nas na­praw­dę za­le­żeć, to kie­dy hra­bia umrze, Mo­ni­ca nie ze­chce dzie­lić się z nami ani Bec­king­ton Ho­use, ani wiej­ską po­sia­dło­ścią Long­me­adow, ani ni­czym in­nym.


  Ho­nor wes­tchnę­ła. W lon­dyń­skim to­wa­rzy­stwie pa­no­wa­ło po­wszech­ne prze­ko­na­nie, że nowy hra­bia Bec­king­ton i jego jesz­cze now­sza żona nie ze­chcą za­trzy­mać przy so­bie trze­ciej żony zmar­łe­go hra­bie­go oraz jego czte­rech pa­sier­bic.


  – Sobą mo­żesz się nie przej­mo­wać – cią­gnę­ła Gra­ce. – Ale co z Pru­den­ce i Mer­cy? Co z mamą?


  Per­spek­ty­wy ich mat­ki na zna­le­zie­nie na­stęp­ne­go męża były zni­ko­me, szcze­gól­nie że mu­siał­by wraz z nią przy­jąć rów­nież jej czte­ry nie­za­męż­ne cór­ki o dość wy­gó­ro­wa­nych ocze­ki­wa­niach wo­bec sty­lu ży­cia i za­pew­nić im po­sag.


  Co gor­sza, było nie­mal pew­ne, że pan­ny Ca­bot zo­sta­ną usu­nię­te na mar­gi­nes to­wa­rzy­stwa, je­śli ktoś do­my­śli się tego, co Ho­nor i Gra­ce już wie­dzia­ły: że ich mat­ka po­wo­li, ale wy­raź­nie po­pa­da­ła w obłęd. Za­czę­ło się to dwa lata temu po wy­pad­ku w Long­me­adow. Po­wóz, któ­rym je­cha­ła, prze­wró­cił się i mat­ka wy­pa­dła na dro­gę. Od tam­tej chwi­li mia­ła za­ni­ki pa­mię­ci. Raz opo­wia­da­ła bez­tro­sko o spo­tka­niu z sio­strą w Vau­xhall, jak­by jej sio­stra na­dal żyła. In­nym ra­zem nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć ty­tu­łu hra­biow­skie­go.


  – A chy­ba nie mu­szę ci mó­wić, że hra­bia od dwóch dni nie wsta­je z łóż­ka – do­da­ła Gra­ce.


  – Wiem, wiem – od­par­ła smęt­nie Ho­nor. Usia­dła na krze­śle na pod­wi­nię­tych no­gach. – Gra­ce… tak so­bie my­ślę… – ode­zwa­ła się ostroż­nie. – Co by było, gdy­by Mo­ni­ca nie wy­szła za Au­gu­sti­ne’a…?


  – Oczy­wi­ście, że za nie­go wyj­dzie! – prze­rwa­ła jej sio­stra. – Kom­plet­nie za­wró­ci­ła mu w gło­wie. Łasi się do niej jak szcze­niak.


  – A gdy­by tak… gdy­by to Mo­ni­ca zo­sta­ła uwie­dzio­na przez ko­goś in­ne­go?


  – Co? – Gra­ce po­pa­trzy­ła na Ho­nor z re­zer­wą. – Jak? Dla­cze­go?


  – Przyj­mij­my tyl­ko ta­kie za­ło­że­nie. Gdy­by zo­sta­ła uwie­dzio­na, to da­ło­by nam tro­chę cza­su na za­ła­twie­nie na­szych spraw. Po­myśl tyl­ko, Gra­ce.


  – Za­po­mi­nasz, że Au­gu­sti­ne ją ko­cha? – za­py­ta­ła sio­stra, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój.


  – Nie za­po­mi­nam. Ale on jest męż­czy­zną, praw­da? Szyb­ko o niej za­po­mni i znaj­dzie so­bie inną.


  – Nasz Au­gu­sti­ne! – za­wo­ła­ła Gra­ce z nie­do­wie­rza­niem. – Mo­ni­ca Har­gro­ve to pierw­sza ko­bie­ta, na któ­rą pod­niósł oczy, a i tak mu­sia­ło upły­nąć ład­nych parę lat, za­nim się na to od­wa­żył!


  – Wiem. – Ho­nor skrzy­wi­ła się lek­ko. – Sta­ram się tyl­ko zna­leźć spo­sób, żeby opóź­nić nie­co ich ślub.


  – Do cza­su aż…?


  – Jesz­cze tego nie prze­my­śla­łam – przy­zna­ła Ho­nor.


  Gra­ce wpa­try­wa­ła się przez chwi­lę w twarz sio­stry, po czym po­krę­ci­ła gło­wą.


  – To śmiesz­ne. Dzi­wacz­ne! Mo­ni­ca go nie wy­pu­ści z gar­ści, choć­by Au­gu­sti­ne oślepł i onie­miał. A poza tym ja mam lep­szy plan.


  – Jaki? – za­py­ta­ła Ho­nor scep­tycz­nie.


  Gra­ce wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle.


  – My pierw­sze wyj­dzie­my za mąż. Jak naj­szyb­ciej. Po ślu­bie nasi mę­żo­wie nie będą mie­li wy­bo­ru i po śmier­ci hra­bie­go będą mu­sie­li przy­jąć pod swój dach na­sze sio­stry i mamę.


  – I kto tu ma śmiesz­ne po­my­sły? – mruk­nę­ła Ho­nor. – Wy­da­je ci się, że moż­na zna­leźć męża, ot tak? Za kogo mamy wyjść?


  – Za pana Jet­ta…


  – Nie! – krzyk­nę­ła Ho­nor. – To fa­tal­ny plan, Gra­ce. Po pierw­sze, żad­na z nas nie otrzy­ma­ła jesz­cze pro­po­zy­cji mał­żeń­stwa. Po dru­gie, ja nie chcę na ra­zie wy­cho­dzić za mąż.


  – Na­praw­dę nie chcesz wyjść za mąż, Ho­nor? – za­py­ta­ła Gra­ce, lek­ko za­sko­czo­na. -Nie chcesz mi­ło­ści, bli­sko­ści, dzie­ci?


  – Oczy­wi­ście, że chcę – od­par­ła Ho­nor, tro­chę nie­pew­nie. Ce­ni­ła wol­ność. Nie spie­szy­ło jej się do ślu­bu i dzie­ci jak in­nym ko­bie­tom w jej wie­ku. – Na ra­zie jed­nak ni­ko­go nie ko­cham, a nie mam ocho­ty wyjść za mąż tyl­ko dla­te­go, że tego się ode mnie ocze­ku­je.


  – Ale są inni, któ­rzy mu­szą na nas po­le­gać – od­par­ła Gra­ce z my­ślą o Pru­den­ce i Mer­cy. – Poza tym na twój osąd ma wpływ hi­sto­ria z Row­ley­em… Nie mó­wię tego, żeby ci zro­bić przy­krość. Ale nie po­zwa­lasz ni­ko­mu zbli­żyć się do sie­bie. – Za­nim sio­stra zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać, Gra­ce do­da­ła: – Zga­dza­my się przy­naj­mniej co do jed­ne­go:coś trze­ba zro­bić.


  – Tak, oczy­wi­ście. I dla­te­go uwa­żam, że Mo­ni­ca musi zo­stać uwie­dzio­na. I znam czło­wie­ka, któ­ry mógł­by to zro­bić.


  – Kogo? – za­py­ta­ła Gra­ce scep­tycz­nie.


  Ho­nor uśmiech­nę­ła się, za­chwy­co­na wła­sną by­stro­ścią.


  – Geo­r­ge’a Easto­na!


  Gra­ce sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy.


  – Czy ty kom­plet­nie stra­ci­łaś ro­zum?


  – Nie stra­ci­łam – od­par­ła Ho­nor sta­now­czo. – To ide­al­ny męż­czy­zna do tego za­da­nia.


  – Czy mó­wisz o tym Geo­r­ge’u Easto­nie, od któ­re­go wy­gra­łaś sto fun­tów pod­czas tej skan­da­licz­nej wy­pra­wy do So­uth­wark?


  – Tak – przy­zna­ła Ho­nor i po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie na krze­śle.


  – Żeby wszyst­ko było cał­ko­wi­cie ja­sne. Czy mó­wisz o męż­czyź­nie, któ­ry mie­ni się nie­ślub­nym sy­nem zmar­łe­go księ­cia Glo­uce­ster? O męż­czyź­nie, któ­ry tra­ci for­tu­nę z rów­ną ła­two­ścią, z jaką ją zdo­by­wa?


  – Tak – od­par­ła Ho­nor. – Jest przy­stoj­ny, spo­krew­nio­ny z kró­lem i ak­tu­al­nie przy for­sie.


  – Ale to czło­wiek bez na­zwi­ska. Bez ko­nek­sji! Po­wszech­nie wia­do­mo, że to syn zmar­łe­go księ­cia Glo­uce­ster, ale sam ksią­żę ni­g­dy go nie uznał. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że obec­ny ksią­żę Glo­uce­ster – przy­rod­ni brat Easto­na, je­śli wie­rzyć w jego za­pew­nie­nia – szcze­rze go nie­na­wi­dzi i nie po­zwa­la na­wet w swo­jej obec­no­ści wy­mie­niać jego na­zwi­ska! Na li­tość bo­ską, Ho­nor, on nie ko­rzy­sta z żad­nych przy­wi­le­jów zwią­za­nych z jego do­mnie­ma­nym oj­cem! Mo­ni­ca Har­gro­ve za nic w świe­cie nie zre­zy­gnu­je dla nie­go z ty­tu­łu hra­bi­ny Bec­king­ton. Choć­by pie­kło za­mar­z­ło.


  – Może zre­zy­gno­wać – stwier­dzi­ła Ho­nor z upo­rem. – Je­że­li zo­sta­nie uwie­dzio­na.


  Gra­ce opa­dła na krze­sło, opar­ła ręce na ko­la­nach i wbi­ła wzrok w sio­strę.


  – To nie­bez­piecz­ny, nie­go­dzi­wy po­mysł. Obie­caj mi, że tego nie zro­bisz.


  – Nie­go­dzi­wy! – Ho­nor po­czu­ła się do­tknię­ta, że sio­stra nie do­ce­ni­ła jej bły­sko­tli­we­go pla­nu. – Chcę tyl­ko, żeby ją uwiódł, nie żeby ją skom­pro­mi­to­wał!


  – Nie­waż­ne – po­wie­dzia­ła Gra­ce. – Obie­caj mi, że nie zro­bisz cze­goś tak głu­pie­go.


  – No, do­brze, już do­brze. – Ho­nor nie­cier­pli­wie mach­nę­ła ręką. – Obie­cu­ję – po­wie­dzia­ła z em­fa­zą i za­ję­ła się zno­wu je­dze­niem. – Ależ ja je­stem głod­na.


  Ho­nor mia­ła szcze­ry za­miar do­trzy­mać obiet­ni­cy. Za­wsze sta­ra­ła się do­trzy­my­wać obiet­nic. Ale zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie tego wła­śnie po­po­łu­dnia na­tknę­ła się na Geo­r­ge’a Easto­na.
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